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Drukiem  i nakładem  Drukarni N adw ornej W . D eckera i S p ó łk i w  P ozn an iu . —  R edaktor od p ow ied zia ln y: N . K am ieński.

S z c z e c i n ,  1 3 .  Grudnia .  — Poniew aż  teraźniejsza pora  zimowa niedo- 
zw ala  zatrudnień  p rak tycznych  dla m a ry n a rz y ,  przeto uznano za rzecz s to ­
s o w n ą ,  aby  dla oficerów o tw o rzy ć  k u rs  p re lekcy i,  k tó ry  ju z  się rozpoczął 
dnia 6 .  m. b. P lan  n au k o w y  obejm uje przedm ioty  nas tęp u jące :  wiadomości 
tyczące  się a r ty le ry i  4  g o d z in y ,  tak tyka  morska i go d z in a ,  nauka bud o ­
w an ia  ok rę tó w  2  godziny , p row adzen ie  ksiąg 2  godziny, ry sun k i  4  godzi 
n y ,  ję zy k  francuzki 6  g o d z . , angielski 9  g o d r . , w ogóle tyg od n io w o  2 8  
godzin .

G e r a ,  1 2 .  Grudnia .  — Onegdaj p rzed łoży ł prezes min is trów  księstwa 
R euss  młodszej linii D r .  B rettschneider p rezesowi sejmu k ra jow ego konsty-  
tu c ią  u łożoną  przez sejm obrad u jący  tu taj od W rześn ia  w porozumieniu 
z rządem tu te j s z y m ,  i po zaprzys iężeniu  je j  przez n ieg o ,  sejm dał sw oje  
po tw ierdzen ie .  O brządek ten u ro cz y s ty  zakończył prezes sejmu D r .  M a y e r ,  
podniós łszy  głos na cześć księcia H e n r y k a  LXII. K ons ty tucy a  je s t  je d n ą  
z  najswobodnie jszych . P rzy ję to  w niej p raw a  zasadnicze konsty tucy i nie­
mieckiej z niektóremi jeszeze rozszerzeniam i; na czele postanowień w zglę­
dem us taw o d aw s tw a  s to i ,  źe skoro  d w a  po sobie następujące  sejmy uczynią  
wniosek jaki § g łosam i ,  ten nabiera m ocy p raw a  naw et  bez sankcyi k s iąż ę ­
cej. — P ra w o  obiorcze przyzna je  każdemu cz yn ną  i b ie rną  zdolność w y b o ­
r u ;  sejm składający  się z 1 9  cz łonków  — jeden na każde 4 0 0 0  mieszkań­
c ó w  — będzie z w o ły w a n y m  co d w a  lata. — W e  względzie w y b o ru  na sejm 
p ru sk i  poczyniono  ju ż  p rzy go to w an ia  do tak nazwanej izby ludowej ( p r z e ­
w ażające w kra ju  naszym s tronn ic tw o  demokratyczne p o w strzy m a  się od 
u d z ia ł u ) ;  co się zaś tyczy służącego sejmowi kra jow em u w y b o ru  jednego  
dep u tow anego  do tak nazw anej izby s ta n u ,  przedstaw iło  ministers two se j­
m o w i trzech kand yd a tó w  z pośród cz łonków  je g o ,  lecz w sejmie samym 
także znaczna liczba cz łonków  w s trzy m a  się od wybierania .

F r a n k f u r t  n. M., 12 -  Grudnia.  -  Z  Berlina odebraliśmy dzisiaj de­
peszę telegraf iczną, w której do n o szą ,  że R ado w itz  i B óttcher sposobią się 
w  podróż  do F ra n k fu r tu .  J u t ro  a najdalej po ju trze  czakamy na ich p r z y ­
bycie. Koraissarze aus tryaccy  także bezw ątpieuia  niezadługo p rz y ja d ą ,  a po ­
tem niezwłocznie  ustanow ien ie  komissyi nastąpi. A rcyksiąże  namiestnik 
rob i p rzygo tow an ia  do rych łego  odjazdu. — Agitacie w k w e s t y i  kons ty tucy i  
fraDkfurtskićj wciąż jeszcze nieustają . Klub pod nazw ą »Montagskranzchen« 
pos tano w ił  u żyw ać  teraz p rasy  ku obronie p ro jek tu  konsty tucy i z takąż sa­
m ą  ru ch l iw o śc ią ,  jak  to dotychczas w duchu  o d w ro tny m  tak przezw any  
k lub  pa tr io tyczny  cz y n i ł ,  k tó ry  na ten cel ju ż  2 0 0 0  zło tych poświęcił.  Na 
pokryc ie  w y d a tk ó w  o tw o rzo n ą  będzie su bsk ry pey a  pomiędzy członkami sto 
warzyszenia  tego.

K a r l s r u h e ,  1 0 .  G rudnia .  — Dzisiajszy dziennik u rz ęd o w y  zawiera 
p ra w o  tym czasow e względem w y b o ró w  depu to w an ych  do izby ludow ej p a r ­
lamentu zw ołać  się mającego przez  państw a niemieckie, k tóre  do zw iązku 
z 2 6 .  M a ja  1 8 4 9  p rzys tąp i ły .  Co się tyczy zasady i is to ty  jes t  ono takie 
zupełnie  ja k  i p raw a  gdzieindziej już w przedmiocie tym  ogłoszone. 

S l e z w i g  i H o l s z t y n .
Z E c k e r n f o r d e  dow iadu jem y s ię ,  źe szczątki tak wspaniałego niegdyś 

o k rę tu  liniowego •Chris tiana "VIII.« ,  z k tórego w szystk ie  ważniejsze p rzed ­
mioty  przez kilka miesięczne usiłowania w y d o b y to ,  teraz A ltonczykow i 
pew nem u sprzedano za 3 0 0 0  mark ( 1 2 0 0  tal. p r u s . ). Lecz właścicielowi 
te raźniejszemu pozostaw iono  tę maleńką p ra c ę ,  iż w łasnym  kosztem ostatki 
z g ł ę b i  dna morskiego w y d o b y ć  musi.  W  mieście A p e n ra d e , do którego 
także p rz y b y ł  jenera ł  szwecki M a lm b org ,  pow zię to  wieść o w ypow iedzen iu  
zawieszenia broni.

K i e ł ,  dn. l o .  Grudnia.  — Hr. Baudissin Borsteł młodszy w yjecha ł 
w czora j  z poleceniem nam iestn ikostw a do Kopenhagi. U w yższych  władz 
w o jsk o w y c h  panu je  teraz wielka czynność  ustawodawcza. P racu ją  teraz 
n ad  ułożeniem regulaminu stopni i u s taw y  dotyczącej żołdu i pensyi. P rzy -  
t*® kom issya  z łożona z  cz łonków  sejmu i w o jskow ych  zajm uje  się u k o ń ­

czeniem p raw a  karnego dla wojska. — Z p o w o d u  zamianowania kom endora  
B roinany na k o n t r -a d m ira ła  w y p ra w io n o  w E c k e rn fó rd e  dnia 8. t. m. ucztę  
na fregacie rzeszy E ckernfórde  (d aw n ie j  Gefion).

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 1 2 .  G rudn ia .  — Z dziennika S c o t e s  m a  n a  w y jm u je m y  

następujący  u s tęp :  T rzy dz ies tu  pięciu W ę g r ó w ,  k tó rzy  należeli do o b ro ń ­
ców Komorna p rzy by l i  do Leith w Szkocyi w  stanie godoym  poli tow ania, 
acz obudzającym uszanowanie. T rzy d z ie s tu  z nich są  mężowie w yższego  
stopnia i w ych ow an ia  i dawuiej byli zamożni — dziś ogołoceni są z wszel­
kich środków  u trzym ania . P rzyb y l i  oni w  drodze do A m eryk i do H am burga  
i czekali na okręt ,  gdy  polieya ham burgska pod w p ły w em  obcym i złośli­
w ym  działając, wydaliła  ich z miasta i p rzym usiła  ich do szukania sch ro ny  
na naszych brzegach. Zadłużyli się oni k a p i t a n o w i , k tó ry  ich p rzew ió z ł  
do Anglii. C ieszymy się, iż możemy don ieść ,  źe ku pcy  w  Leith  zebrali 
na prędce dla tych cudzoziemców 6 0  funt. sz t . ,  aby  mieli na koszta p o d ró ż y  
do A m eryki i na u trzymanie.

F r a n c y  a
P a r y ż ,  dn. 1 2 .  G ru d n ia .  — D ziś  pełen znaczenia p rzeszed ł,  a rzecz­

pospolita jeszcze się t r zy m a!  Czyli k iedy  u p ad n ie?  z a p y tu ją  od wczoraj 
zdziwieni reakcyoniści. U trzym a się i n igdy  nie up adn ie ,  tw ierdzą  d ru d z y  
z radością. Podczas dw óch  dni miano u roczys te  m ow y , w  czasie ob iadów  
w ieczerzy ,  balów spełniano to as ty  ś ród  uniesień republikańskich  a u n i­
kano urzędow nie  w yrzec  w y ra z  rzeczpospolita. Jeże l i  to ma uchodzić za 
glębok. rozum p rezyden ta  B o n a  p a r  t e g  o , źe m ów i ty lko  o rządzie r ep re ­
ze n tacy jn ym , zamiast po p ro s tu  i poczciwie pow itać  rzp l tę ,  jeże li prezes 
zgromadzenia narodow ego  spełnia kielich na cześć p o rz ąd k u  w społeczeństwie 
a zamilcza o w olnośc i ,  natenczas ośw iadczam y, źe nie zna ją  ludu pary zk iego ’ 
a chociaż zgromadzenie narodow e w y sy ła  z g ro na  sw ej większości kilkadzie­
siąt g łow  p rz e w ro tn y c h ,  aby  grzecznemi s ło w y  w tó ro w a ły  oszus tw om  na­
czelników, w ów czas  dow iem y się w k ró tce ,  jak. to lud n azyw a  po p ros tu  
M a  on tylko uszanow anie  przed p r a w d ą ,  a zdradę p rzym iłoną  sądz i ,  jak  
należy. Lud  paryzk i zdejmuje kapelusz z g ło w y  przed  najl ichszym z ludu ,  
skoro ma serce i dz ia ła ,  jak  na uczciwego męża p rz y s to i ,  ale pogardza z ca­
łej d uszy  zasadzkami l u d z i , choćby najpiękniej mówili.  L ud  o prezydencie  
i całym je g o  zgniłym zastępie m ó w i:  gdybyście  m ogli ,  pilibyście na u pad ek  
wolności i rzeczypospo li te j , ale jesteście bezsilnymi i w źyjącera jeszcze 
ciele gnijecie. P rzy  każdej uroczystości spada p rezyd en t  w  sw oich  w id o -  
kach coraz niżej. T rz y  razy  uśmiechało mu się szczęście, d. 2 0  G ru d n i ,  
1 8 4 8 . ,  2 9 .  S tycznia  i 1 3 .  Czarwca t. r.! T r z y  ra zy  nie miał o dw ag i  do 
pochwycenia za sposobność. O d tą d ,  będzie zapóźno. B onapartego i jego 
zauszników spara liżow ał duch l u d u ,  armii i g w ard y i  paryzk ie j!  M amy do­
w ody pod r ę k ą ,  że g d y b y  zw ołano  w d. 1 0 .  G rudnia  gw ard y e  narodow e, 
te o św iadczy łyby  w okrzykach p rezyd en tow i i m inis trom : chcemy teraźniej­
szej rzpltej i bronić je j  będziemy przeciw wszelkim zamachom.

Dziś t rw a ją  ro z p raw y  w zgromadzeniu n a rodow em  o podatku od n a p o ­
jó w . Minister skarbu  p o w ia d a ,  że od przyjęcia  tego pod a tku  zawisło  mini­
s ters tw o. Żąda  u trzym ania  tego podatku na rok 1 8 5 0 .

Dzienoiki republikańskie podają  do publicznej wiadomości list minis tra  
w o jn y  do pu łko w n ik ów  źan d a rm ery i ,  w z y w a ją c y ,  ażeby każdy żandarm  
był szpiegiem donoszącym w szy s tk o ,  i żeby poufne rapor ta  p u łk o w n icy  
składali źandarm eryi bezpośrednio do prezesa rady  ministrów. P rzy ta czam y  
ustęp  z tego l is tu ,  d ow odzący  źe wracają  się czasy tajnej policy i w e F ra n -  
cyi. Pisze prezes rady  m in is t ró w :  »Nie koniecznie p o tr z e b a ,  aby  s tan  u m y ­
s łów  był w zb u rz o n y ,  iżby dopiero wtenczas żand arm erya  o tem ra p o r to ­
wała. T rzeba  rzeczy uważać w zw yczajnym  ich stanie i obliczać w p ły w y  

jak ieby  w y w rzeć  mogli w każdem miejscu n ieprzyjaciele  p o rządku .  Mieć 
trzeba szczególniej na oku czyny  i dążności u rzęd n ik ów . Żądam w ięc , ab y  
mi oficerowie źandarm ery i zdawali ciągle rap o r ta  o tem wszystkiem co zwróci
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ich uwagę, abym był w stanie pokonywać socyalizm i wstrzymać jego po- przeprowadzić, aby kramy i kawiarnie w niedziele i święta b y ły  zamykane 
stęp na prowmcyi. Lepiej jest zapobiegać złemu niż przytłumić złe, gdy lecz zamiar jego rozbił się o opór mieszkańców, który tymczasem na tem

o  p  o n  i /s 7  st 4 17 L' n a  iy i  w  ■ I ,  n  ■ A « m _ _  .  .  i  .  1 _ _ A i  a h a  • i  i  * ijuz powstało. Pan pułkownik pojmujesz, że raporta tego rodzaju powinny 
być tajemne i poufne; że zatem nikomu nie powinny być komunikowane, 
ze nie mają nic wspólnego z doniesieniami do sądów i władz cywilnych, 
wojskowych, które przepisy prawa przestrzegają. Korespondencye te spi- 
sywane będą w osobne akta, które każdy oficer mieć powinien w sekrecie 
przy sobie. Ja sam tylko będę je odbierał, w moim tylko gabinecie będą 
te rzeczy rozbierane, i ja sam tylko donosić będę co ważnego prezydentowi 
rzeczypospolitćj. Przenieście się panowie myślą w czasy, kiedy marszałek 
Moncey, inspektor jeneralny żandarmeryi, miał w ręku swojem daleko sil­
niejszą policyą aniżeli minister policyi Fouche. A więc czynności czujności, 
i poświęcenia nam trzeba, to jest, czego wymagam po żandarmeryi.«

W  Paryżu rozpoczyna się wielkie polowanie na szczury. Rękawicznicy 
w Grenoble płacą za jednę skórkę 20 centimów (1 2  gr. poi.), a zatem 1 00 
franków za 1000 szczurów. Ponieważ w Paryżu kilka milionów tego ro­
bactwa wychwytać można, będzie to zarobek kilkakroć tysięcy franków.

W ł o c h y .
Z W ł o c h  p ó ł n o c n y c h ,  dn. 4. Grudnia. — Cicha, lecz niebezpie­

czna zaciętość wre pomiędzy Włochami, których żelazna ręka ciśnie, a o ja­
kiej za granicą niepodobna prawie dokładne mieć wyobrażenie. Dla każdego 
Niemca, niewspominając juz o Auslryaku , nieznośną jest rzeczą mieszkać 
w jakiemkolwiek mieście lombardzkiem, i trzeba się nieomal wyzuć z wszel­
kich przymiotów ludzkich, aby się przyzwyczaić do tak nienaturalnego stanu 
rzeczy. Dzikie zwierzęta puszczy prędzejby się do zgody nakłonić dały; 
lecz to są owoce polityki zawartej w owej maksymie: »mogą nienawidzieć, 
kiedy się tylko boją.« Lecz biada przy pierwszej chwili słabości! A że 
takowa rychlej czy później nastąpi, o tein ani wątpić można. Liczba woj­
ska austryackiego we Włoszech dochodzi do 150,000 i utrzymuje się w y­
łącznie z kontrybucyi wojennej prow incyi, tak iż w budżecie wojny 
1 ,300,000  złt. tygodniowo nią jest objętą. Jakim więc sposobem podatek 
ten ściągnąć można, bez zniszczenia małych posiedzicieli wiejskich, którzy 
w  większej części stanowią Lombardyą, nie da się przewidzieć. Chociaż 
kraj ten jest bardzo zamożnym, to jednakże tak postępując, w krótkim cza­
sie do zupełnej nędzy doprowadzić go można. Ponieważ zatem nie masz 
wyboru, tylko zniszczenie lub rewolucya, przeto można byc przekonanym, 
że Lombardzi jeszsze raz probować będą szczęścia, choćby też widoki były 
jak najmniej pomyślne — a będzie to środek rozpaczy, Niechajże wtedy 
dla Austry i zapisaną będzie w dziejach świata sława, że najbujniejszy ogród 
Europy w pustynię zamieniła. Medyolanowi, jak się zdaje, ten sam los 
zgotowano, co Wenecyi. W  prawdzie nie ma on portu, któryby mu mo­
żna piaskiem zasypać, ale z miasta stołecznego można go zepchnąć do sto­
pnia mieściny prowincyonalnej i źródło pomyślności jego wysuszyć, a na 
to się teraz zanosi. W szystkie władze centralne i instytuty, z wyjątkiem 
szkół baletników, i akadcmi kunstmistrzów, przeniesiono do W e r o n y .  
Nie dla tego, aby W eronie tym sposobem faworyzować chciano, ale jedy­
nie, ponieważ tam groźna cytadela zamach najmniejszy utłumić i cale mia­
sto za pomocą jednego bombardowania w gruzy i popiół zamienić może. 
Zamierzają powiększyć i rozprzestrzenić okopy warowni. Peschira ma być 
wyniesioną do pierwszego rzędu, i aż do Mantuy szereg twierdz wystawio­
nym. Udine i Treviso przeznaczone na składy broni, a wzdłuż Isonso spo­
dziewać się także należy warowni. Kraj ten nieszczęśliwy będzie zmuszo­
nym ponieść koszta za zamki i zapory, za któremi ostatnie szczątki wolno­
ści jego pogrzebione zostaną. Radetzki, który oprócz płacy swojej jako 
feldmarszałek pobiera jeszcze rocznie 600 ,000  lirów , prowadzi podobno 
w Weronie dwór na mniejszą stopę, ale na którym , oprócz munduru au­
stryackiego, n ikt się niepokazuje, gdyż W łoch słuszność oddać należy, iż 
w  oporze biernym są niedościgłemi. Zapatrując się temu, a przytem sły­
sząc o wiadomościach nadchodzących z Węgier, trudno pojąć jak Austrya 
W  kwestyi Niemiec z uroszczeniami występować inoźe, którym nigdy zna­
czenia nadać nie może. Najlepszym dowodem płonności pogłosek o wojnie 
jest, że Austrya nie jest w stanie wyprowadzić sił wojennych w pole, któ- 
reby z obroną krajową Prus mierzyć się mogły. Potrzebuje ona 300 ,000  
wojska dla strzeżenia W łoch i W ęgier, i ani jednego pułku ztamtąd w y­
prowadzić nie może. A  wiedząc, jak nieznośnym dla całego ludu był nabór 
wojskowy po tak ogromnych stratach, łatwo się pojmie, iż na niego wiele 
liczyć nie można, pominąwszy brak wyćwiczonego i wysłużonego żołnierza. 
Nie ma wątpliwości, iz w Berlinie wiedzą bardzo dobrze o tej słabości, i ża- 
dnemi pogróżkami zastraszyć się niedadzą.

Od g r a n i c y  w ł o s k i e j .  Według doniesień najnowszych z Portici, 
wzięła sprawa rzymska, po odejściu wojsk hiszpańskich, wcale inny kieru­
nek. Teraz już nie Francya upiera się, aby pozostała w Rzymie, ale pa­
pież życzy sobie, aby wojsko francuzkie ztamtąd niewychodziło. Podobno 
nawet też układano się względem warunków, pod jakiemiby ciągła załoga 
w Rzymie uregulowaną być miała. Dalej mówią, że papież przysłał kardy­
nałom instrukeye tajne, w których im zaleca, aby z jaknajwiększem umiar­
kowaniem rządzili. Czyn Ceccareilego i nędza powszechna były podobno 
pobudką niepoślednią do owych instrukcyi. W  Rzymie rozeszła się pogło- 
ka, że udało sig pożyczkę zaciągnąć. Biskup R im ini chciał w tych dniach

się ograniczył, iz kramy i kawiarnie zostały otworem, i bardzo pilnie by ły  
odwiedzane. — Stronnictwa polityczne zaręczają sobie nawzajem z wielką 
zaciętością zabiegi przy wyborach, i tak radykaliści posądzają umiarkowa­
nych, iz ci tylko mężów swego stronnictwa przeprowadzić ns ilu ją , a sami 
w dziennikach swoich tak samo postępują, a reakcyoniści niechcąc się sprze­
ciwiać rządowi, radziby samych miuisteryalnych przeprowadzić. Oprócz 
tego prasa radykalna powstaje przeciw rządowi, iż z własnego popędu 
i możnowładztwa wydał prawo naturalizacyi wychodźców włoskich, nie- 
przedłuźywszy go jako projektu doprawa izbom. — Gaze t a  p i e m o n t s k a  
donosi pod dniem 7. G rudnia, że komissya indagacyjna wypośrodkowała, 
iż minister wojny niepisał żadnego listu do jenerała Chrzanowskiego z donie­
sieniem o postanowieniu przyjętem w Marcu, według którego rozejm został 
wypowiedzianym. —

Z Rzymu pisze Lloyd, że mimo złych czasów dawny dowcip satyryczny 
jeszcze nieusta), i przedstawia tu i owdzie sposobność do małej zabawki. 
Nazwisko jenerała frjncuzkiego służy za przedmiot zjadłego sarkazmu. — Po­
cieszają nas obietnicami, ze major domus papieża czyni tu już wszelkie przy­
gotowania do godnego przyjęcia głowy kościoła; lecz to czynią już od tak 
dawna, iż wszystkie pokoje kw irynału dotychczas powinnyby być pięknie 
umiccione. Powiadają nawet, że w dzień przyjazdu papieża kilka set wię- 
źniów będzie na wolność puszczonych; dla tego też pewnie tak skrzętnie 
ludzi choć mniej winnych do więzień odprowadzają, aby potem mieli kogo 
wypuszczać.

T u r y n ,  d. 5. Listopada. —  Jenerał Rostolan i Corcelles po swych 
odwiedzinach pożegnawczych w Caserta dnia 30. z. m., wsiedli na okręt 
w Neapolu i odpłynęli do Tulonu. Admirał Baudin powrócił do Rzymu, 
gdzie myśli jeszcze kilka tygodni zabawić! —  Jak się zdaje, księża niektó­
rzy w Piemoncie mieszają się do walk politycznych stronnictw, i naduży­
wają konfesionału jakoteż kazalnicy. Bydź może, iż wieść ta jest czystem 
tylko oszczerstwem, jak tego już i gdzieindziej mieliśmy tak liczne dowody; 
ale dziennik O p i n i o n e  przytacza kilka przykładów, i wspomina o jednym 
rozkazie wydanym dla aresztowania księdza pewnego, który z kazalnicy 
w yrzekł, iż konstytucya i Karol Albert są jedynemi przyczynami wszelkiego 
złego i całego nieszczęścia. Ksiądz ten ratował się ucieczką. —

A  u s t  r  y  a.
W i e d e ń ,  d. 14. Grudnia. — Matka Koszuta otrzymała pozwolenie 

udania się do Preszburga i odwiedzenia tam wnuków trzymanych w zamku 
przez władze austryackie.

Od kilku dni panuje na naszej giełdzie przestrach, i z tego powodu 
poszły w górę śrebro i złoto.

Statki parowe wojenne będą teraz odbywać straże na Garda jeziorze, 
Lago Maggiore i przy ujściu rzeki Po.

Wielkie burze panują na przystani Tryestu i wiele tam zatonęło okrę­
tów. Żadne czołno nieodważy się puścić od okrętów ku lądowi, ztąd po­
chodzi wielki głód na okrętach.

Księżna Berry, matka księcia Bordeaux, przybyła do Triestu i ma zamiar 
zbliżyć się do granicy francuzkiej.

W  jednym z ostatnich artykułów  wiedeńskiej P r e s s y ,  dziennik ten 
czyniąc przegląd europejskich wypadków, robi zarzut Austryi, iż okazawszy 
skłonność ku Rossyi wywołała zatargi z Anglią i zmusiła ją  do zajęcia 
stanowiska właściwego Austryi nad Dunajem, a w ten sposób ubieżenia 
w roli naznaczonej cesarstwu w rzędzie mocarstw europejskich.

A rtyku ł rzeczony, napisany z wytrawnością i logiką właściwą P r es s i e  
w yw ołał odpowiedź w dzienniku R e ic hsze i tu ng , którą z uwagi na sta­
nowisko tego organu w kolumnach naszych zamieszczamy.

»Nie ulega wątpliwości, iż nie austryacki gabinet, ale ministeryura St. 
James, wmieszawszy się w ostatnie ruchy europejskie, jeszcze z tamtej strony 
Alp, wywołał to stanowisko, które Pr essa  zowie nakłonieniem się ku 
Rossyi. Gabinet angielski wystąpił we Włoszech jako przeciwnik Austryi, 
a i w Węgrzech intryg i jego wyszły na jaw . Gdyby Lord Palmerston 
miał ciągle na baczeniu interesa A ng lii, o których jako człowiek stanu i 
przezorny polityk mógł wiedzieć, że z interesami Austryi nigdy się nie 
krzyżują, gdyby udawaniem wielkich spraw i idei Anglii nie łudził i nie 
rozrywał, byłby oszczędził narodowej dumie tak ciężkiej klęski i odwie­
cznego związku miedzy Austryą a Anglią nie stargał. Gdyby również 
Anglicy chcieli sprawiedliwie ocenić rezultaty swej zagranicznej po lityki, 
przekonaliby się iż w pływ  W . Brytanii, nawet w zwyczajnych internacyo- 
nałnych stosunkach ścieśnionym został, a Lord Palmerston więcej miałby 
do czynienia w obronie i wspieraniu europejskich interesów nad Dunajem, 
niźli jak mu sie to podobało uczynić, w ich zaczepianiu. Łatwo przyjdzie 
takiemu człowiekowi jak Lord Palmerston nowe wywołać zawikłanie i 
wstrząśnienie pokoju; stałych dążności on nigdy nie utw ierdzi, bo mu do 
tego zbywa na zaufaniu europejskich mocarstw.

»Wszakże stanowisko to pozostawiamy tyra, którzy równowagę euro- 
pejską przez rossyjską interwencyą za zburzoną uznają i oświadczamy, że 
wedle nas równowaga ta w nićzem dotkniętą nie była.

uTrzeba mieć na baczeniu powody, które skłoniły gabinet 22. Listop.
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do przyw ołania pom ocy rosyjskićj. S ą  one jasne i w id oczn e, a w y łu sz -  
czone bez żadnego oględu w  odezwie wydanej przez minisferyum do ludów  
Austryi. Należy także wspomnieć przyczyny, które spow odow ały  cesarza 
rosyjskiego do zadosyćuczynienia widokom Austryi. W  ukazie swoim  
przedstawił on je światu dobitnie i otwarcie. Manifests więc wspomnione  
wykazują rodzaj tej interwencyi, a raczej pomocy w sposób tak jasn y ,  że 
tutaj wypada tylko do nieb się odwołać.

»W zgląd  na utrzymanie siebie samej zmusił Rosyą do okazania się po­
wolną gabinetowi austryackiemu, a tez same pow ody nie znaglały Austryi 
do poświęcenia któregobądź z ży wotnych interesów, i zaręczały jej na przy­
szłość zupełną wolność w polityce. Proste następstwo przywiedzionych  
faktów zaprzecza, aby Rosya w nagrodę pom ocy , chciała urzeczywistnić  
zamiary swoje zwiększenia lub przeważającego w p ły w u ,  a gdyby później 
zamiary takie się p ojaw iły ,  juźby  samo uznanie niezaprzeczonych usług  
Rosyi nie mogło być dla Austryi dostateczną pobudką. My przekonani 
jesteśmy, że mężowie, którym dziś losy Austryi są powierzone, jej niepod­
ległości zewnętrznej za nic nie ustąpią.

•W szelako nie bez zasady wypadki niektóre na Węgrzech w y w o ła ły  
niespokojności w  umysłach, Pojawiła się pewna sympatya Magyarów ku 
Rosyanom; powiadano nam, że rosyjscy oficerowie niepomni swych obo­
w ią zk ów , nieprzyjazne Austryi żyw ili chęci. Przejście wojska sławiań 
skiego nieroogło zapewne w Galicyi pozostać bez silnego w pły  wu, a ludzie 
bardzo poważni lękają się sławiańskiej propagandy. Co do nas, przyzna­
jemy, że duch szczepowy i fanatyzm religijny silniejszemi są przeciwnikami 
niźli oręż, przeciw któremu podołamy, »ale w odporze tych idei może Au- 
strya rozwinąć równie silną i ożyw czą  ideę wolności, a budując instytucye  
w  Rosyi niem ożliwe, głębiej wykopać przepaść dzielącą świat zachodni od 
wschodniego.®

•R ównież  łatwo nam będzie dowieść, że pomoc rosyjska nie jest za­
sadą, mogącą zmienić europejskie stosunki. Gdzież bowiem może mieć źró­
dło to zepsucie europejskiej równowagi. Bez wątpienia w tem tylko, gdyby  
które z mocarstw europejskich potęgę sw oją utrwaloną i ubezpieczoną  
w  skutek układów 1 8 1 5 .  r. jakim nabytkiem zw ięk szy ło ,  bądź to na d ro­
dze zdobycia lub w  ciszy dyplomatycznych zabiegów , bądź też przez roz­
budzenie ducha mieszkańców, choćby się mu jak np. w Prusiech, kierunek 
konserwatyczny nadawało. Zaledwo w Austryi walka się skończyła a już  
pułki rosyjskie cofnęły się i przeszły Karpaty tak nagle, jakby w  najśmiel- 
szem obrachowaniu przypuścić nie było można. Austryacki minister spr. 
zagr. najtrudniejsze negocyacye z  największą zręcznością przeprowadził.  
Gdzież jest więc ta groźna ruina europejskiej równowagi?®

L l o y d  don osi ,  że w W ęg rzech  po drogach rabusie napadają. Pomię­
dzy Keczkemet i Orkenr napadli oni na majorową austryacką, której w szy ­
stkie pieniądze zabrali. W s z y s c y  rabusie opatrzeni byli w dubeltówki.

Ministeryuin rolnictwa wyznaczyło  nagrodę 2 0 0  dukatów za najlepszy 
popularny wykład nauki rolnictwa, mający służyć za książkę podręczną 
w szkołach agronomicznych. Dziełko to winno się składać z trzech części, 
z  których ls z a  ma obejmować ogólne zasady uprawy ziemi, 2ga naukę
0 gospodarstwie czyli praktyczny wykład o uprawie roli vr ogólności, 3cia  
nakoniec szczególne gałęzie przemysłu rolniczego w pojedynczych prowin-  
cyach i obwodach. Druga część ma nadto zawierać naukę o chowie bydła
1 przerabianiu produktów na spekulacye , a trzecia ogólne przepisy o pro­
wadzeniu zbiorowego gospodarstwa i rachunkowości.  W  tem piśmie należy  
szczególniej zwracać uwagę na iuteresa mniejszych właścicieli gruntowych.  
Tekst oryginalny dziełka może być niemiecki, s łowiański,  węgierski lub 
w ło sk i ,  ale w ostatnich przypadkach należy dołączyć przekład niemiecki. 
W y p ra co w n ie  uznane za godne nagrody prz, z wyznaczoną na ten cel ko- 
m issyą ,  stanie się własnością państwa i kosztem rządowym będzie wydane.

Z całych W ęgier  odzywają się g losy  o wydanie amnestyi dla politycz­
nych więźni. Sam nawet M a g  i ar  H i r l a p  dziennik urzędowy w dłuż­
szym artykule stanowczo przemawia za ułaskawieniem. Sądzimy, że glosy  
te będą wkońcu usłuchane; tymczasem przyznać trzeba, że od pewnego  
czasu władze sądowe w  Węgrzech nierównie postępują łagodniej. W ie z i e ­
nia otwierają się zwolna; codziennie po kilkanaście osób byw a uwolnionych.  
Między św ieżo wypuszczonymi znajdują s ię ,  oprócz wyżej wspomnianych,  
p. Stuller dawniejszy sekretarz Koszuta, L ow  rabin z Rapy, j znany staty­
styk Aleksy F en y cs ,  prezes madziarskiego sądu wojennego, który u d o w o ­
dnił świadkami, że w  żadnym w yroku śmierci udziału nie miał. — Z dru­
giej strony rząd zdaje się chcieć pozyskać zaufanie kraju na bardzo praktycz­
nej drodze, mianowicie przez doniesienie materyalnego bytu. Ulepszenie 
środków komunikacyjnych, szczególniej zaś uregulowanie łożyska rzeki 
Cissy w wysokim stopniu zajmuje uwagę rządu; wyznaczono w tym celu 
sześć komissyi d ystryk to w y ch , które się temu przedmiotowi wyłącznie po­
święcają.

Z Pesztu donoszą, że w nieobecności barona Gehringcr który odjechał 
do W iednia , p. Barbarczy zastopuje go w  urzędowoaniu. — Matka i siostry  
Koszuta, w tych dniach wypuszczone na wolność, wybierają się do Wiednia, 
w celu wyjednania sobie paszportów do Turcyi. Wraz z niemi uwolniono  
również dzieci Koszuta, którym przydano opiekuna W ęgra  protestanckiego 
w yznania.

W yrokiem sądu wojennego z d. 9 . b. m. skazane zosta ły  in contuma­
ciam, następujące zbiegłe indywidua: 1 )  Karół Unterschiil, rodem z Wiednia, 
3 0  lat l i c z ą c y , b. oficer w  2 gim batalionie wiedeńskich ochotn ików , za 
uczestnictwo w zamordowaniu hr. Latoura i udział w  zbrodni buntu na 
1 2letnie roboty szańcowe. 2 )  Karól Redl, rodem z Czech, 3 5  lat mający, 
c. k. podporucznik od artyleryi, za zbrodnią buntu i dezertacyą, obok utraty  
stopnia, na 15letnie  więzienie forteczne w  kajdanach. 3 ) Edward Kuchen- 
biicker, rodem z Grinzing, 3 4  lat lyczący, b y ły  c. k. porucznik , za zbro­
dnią buntu i przeniewierczą dezercyą, obok utraty stopnia, na śmierć przez  
powieszenie; który to wyrok, po zatwierdzeniu go przez gubernatora cyw .  
i wojsk, dziś ogłoszony, i co do Edwarda Kiichenbiiker in  e f f i g i e  został 
wykonany.®

W  skutku powyższego w yroku wzniesiono na glacis, w  miejscu stra­
cenia morderców Latoura, szubienicę, na której przybita jest tablica z na- 
wziskiem skazanego. Na surowość wyroku wpłynęła  szczególniej ta okoli­
czność, iż Kiichenbiicker, człowiek bardzo uzdolniony, w ykształcony był  
kosztem rządu, i po ucieczce swojej miał czynny udział w  wypadkach nad- 
reńskich.

W e n e c y a ,  d. 2 . Grudnia. — W' tych dniach mieliśmy tu kilka demon-  
stracyi, albo raczej igraszek dziecinnych. Umówiło się kilka o só b ,  aby  
wieczorem po rozmaitych miejscach miasta śpiewać pieśni rewolucyjne. W y ­
siano patrole i około 6 0  osób aresztowano, zapewne takich, które się dały  
ułudzie. Na placu S. Marka puszczono kilka kogutów z trójkolorowemi ko­
kardami, a nawet oficerowi jednemu przypięto takową na plecach, drugiemu  
zaś włożono do kieszeni chustkę trzykolorową. Szczególniejszą zdawaćby  
się mogło rzeczą, iż dzieciństwa te wszystkie popełniono na placu S .  Marka, 
gdzie przy tak wielkiem oświetleniu gazem i pośród tak wielkiej liczby  
ludzi ,  jaka ssę tam o każdej godzinie przechadza, nieby się stać niemogło,  
coby niebyło spostrzeżonem. Sądzą zatem pow szechnie , iż figle te spłatał 
jaki kuglarz najęty; ale zachodzi teraz pytanie, ktoby właściwie dał pom ysł  
do tego, jeżeli sprawka ta niemiała tylko posłużyć do uwiedzenia mniej roz­
ważnych, i wprowadzenia w łapkę na nich zastawioną. Obawiają się teraz, 
aby z powodu tego nie wyszedł rozkaz, iż po godzinie 1 0  wszystkie dom y  
mają być zamknięte, coby na wszelki przypadek ciężką było  karą dla W e -  
necyan. W  W eronie  już  obostrzono niesłychanie stan oblężenia.

G a 1 i c y  a.
K r a k ó w ,  d. 1 0 .  Grudnie. — Z powodu zaszłego zawieszenia postępo­

wania sądowego doraźoego, częścią dla braku prawnych w ym agań , częścią  
dla sądowo prawnego uwzględnienia, następujący obwinieni o uczestnictwo  
w  w ybuchłych w miesiącu 1 8 4 9 .  zbrojnych, buntowniczych zbiegowiskach  
w okręgu W. Księstwa Krakowskiego, w  miarę stopnia indywidualnego, 
mniejszego lub większego czynuego w nich udziału i pojedynczych dokona­
nych buntowniczych czynów  z bronią w ręku i bez broni,  odnośnie do w y ­
sokiej proklamacyi Jego Exc. jenerała kawaleryi, komenderującego barona 
Hammersteina, z dn. 1 0 . Stocznia 1 8 4 9 . §§. 1 . 4 .  i 6 .  do objaśniającego 
tęz proklamacyą rozporządzenia z d. 1 3 .  Stycznia i 8 . Lutego 1 8 4 9 .  Nro.  
6 1 9  i 8 3 2 ,  tudzież do artykułu 6 2 .  §§. 1 . 4 . i 6 .  kodeksu karnego w oj­
skowego, wyrokiem sądu wojennego z dniem 2 7 .  Listopada 1 8 4 9 .  skazani 
zostali:

Ludwik K utylow ski,  rodem z K rakow a, lat 1 9 ,  czeladnik szklarski, 
do trzechletnich robót przy szańcach w lekkich kajdanach.

Franciszek W ó jc ik ,  z Krakowa, lat 2 1 ,  rzeźnik do sześcioletnich ro­
bót przy szańcach w lekkich kajdanach.

W ładysław  Szczyg ie lsk i, z Krakowa, lat 2 1 , metr muzyki do 81etnicb.
Jan Tosza (Toscha) z Ja w orzna , dystryktu tegoż imienia w  W .  Ks. 

Krakowskiem, 3 7  liczący, rolnik.
Jan Ł y ssck ,  z M ysłowic w Królestwie pruskiera, krawiec.
Mateusz W ójcik , rodem ze Skalmierza, w  Królestwie Dolskiem lat 2 2  

czeladnik handlowy. r

Karol Bartel, z Krakowa, lat 3 0 ,  trudniący się p isyw an iem : każdy  
na lat trzy do robót w szańcach.

Konstanty Porębski, z Krakowa, lat 2 8 ,  pryw atny  ekonom.
Stanisław Stan is ław czyk , rodem ze Skalmierza w Królestwie polskietn, 

lat 3 8 ,  emigrant, reźnik z professyi — i
Jan Szatkow ski,  z Krakowa, lat 2 3 ,  aktor, każdy na lat 7  do robót 

w szańcach, a mianowicie: Tosza i Porębski w  lekkich, reszta w  ciężkich 
kajdanach; nadto ink wizyt Jan Łyssek na wynagrodzenie szkody c. k. gór­
niczemu leśnemu, Zygmuntowi Friedlein w Jaworzniu w kwocie złr. 2 5 .  
m. k. W yrokiem  sądu wojennego na dniu 2 8 .  Listopada 1 8 4 9 . :

Antoni Strzemecki, rodem z Chrzanowa w  W .  Ks. Krakowskiem lat 
2 6 ,  katolik, bezżenny handlarz ow o ców  — i

Waleryan K ozłow ski,  z tegoż samego miejsca, lat 2 0 ,  katolik, bez- 
źenny, pryw atyzujący; pierwszy na karę śmierci przez pow ieszenie ,  drugi 
do robót w szańcach na lat 10  dziesięć w lekkich kajdanach; następnie in-  
k wizy c i :

Marcin Łączka inaczej Kliszcz, z C hrzanowa, lat 3 0 ,  katolik, żonaty,  
mularz, na sześcioletnie.

Ignacy Adryan, z tegoż miejsca, lat 2 5  liczący, katolik, bezżenny p i .  
sarz prywatny i
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Franciszek  Boroń także z  C h rz a n o w a ,  katolik, b ezżen n y ,  bednarz.
J a n  O czkow sk i  z  tegoż  m iasta ,  l a t , 3 0 ,  kato lik ,  ż onaty  mularz i 
Andrzej Łatko, rodem  z Libiąża w ie lk iego  w  dystryktcie  C hrzanow skim ,  

lat 2 5 ,  kato lik ,  bezżenn y ,  parobek; każdy na lat dw a do robót przy  sz a ń ­
ca ch ,  w  lekkich kajdanach; nakoniec,

Franciszek O w acz,  ze S z c z a k o w y ,  w dys tryk cie  J a w o r z n o  w  W ie lk im  
K sięs tw ie  K ra k o w sk ie m ,  lat 2 6 ,  kato lik ,  bezżenny,  syn  w łośc ian ina  — i 

Antoni Baran z  tegoż  m iejsca ,  lat 1 9  liczący, katolik ,  bezżenn y ,  syn  
w ło śc ia n in a ,  przez praw n e  uw zg lędn ien ie  ich d o b ro w o ln eg o  staw ienia  się  
przed s ą d e m ,  każden na rok jeden  aresztu w  sz to k h a u z ie ,  w łańcuszkach,  
z  obow iązk iem  w ynagrod zenia  sz k o d y  w  kw ocie  zlr. ‘2 5  m. k. leśniczemu  
Z y g m u n to w i  F r i e d le in o w i , i c. k. leśnemu strze lcow i K arolow i Fiszer  
w  k w o cie  zlr. 2 0 .  m. k. solidarnie skazani zosta l i;  w y r o k i  te praw om ocne ,  
w szy s tk ie  na drodze prawa zatwierdzone,  atoli w  drodze łaski w y r o k  prze 
c iw  A n ton iem u Strzem eckiem u z p o w o d u ,  żc b y ł  u w ie d z io n y  i n a m ó w io n y  
do zbrodni,  na lat dwadzieścia do robót przy szańcach w ciężkich kajdanach 
z ła g o d z o n y ;  w y r o k  zaś przec iw  in k w izy to m  S te fanow i B ibrzyckiem u i A n ­
ton iem u Ł atka ,  J a n o w i  O czkow skiem u i F ranciszkow i B a ra n ,  ze w zg lędu  
na ich ograniczone u m y s ło w e  pojęcie  i po części z u w a g i ,  że byli tylko na­
m o w ą  do zbrodni u w ie d z e n i ,  d w o m  p ie rw sz y m  na dziesięi io -m ies ięczny ,  
ostatnim zaś — jak niemniej L u d w ik o w i  K u ty lo w sk iem u  ze w zg lędu  na 
w ie k  je g o  jeszcze  m ło do c ia n y  i na sp ra w o w a n ie  się  w ciągu in k w izy c y i ,  
okazujące  ż a l ,  na jedno ro czn y  areszt w sztokhauzie  w  łańcuszkach zam ie­
n io n y .  — W y r o k i  te w  tym  sposobie  o g ło sz o n e ,  i w y k o n a n ie  on y ch że  za- 
rządzonem  zostało .  Z ces. król. w o jsk o w e j  sekcyi śledczej N o.  3 .

K rak ów ,  dnia 3 0 .  Listopada 1 8 4 9 .
A u s t r a l i a .

Biskup z Adelajdę przesłał do dziennika "Guardian# pism o zawierające  
niektóre  dla w y c h o d ź c ó w  Australskich wielce  przydatne w iadom ości .  D o ­
nosi najprzód o p o c z y n io n y c h  w  kolonii  krokach na ko rzy ść  osadników .  
Kapitan B r ew er  w  charakterze ajenta przegląda p r z y b y w a ją ce  okręta, p r z y j ­
muje p o d jó żn y ch  i udziela im potrzebnych  objaśnień. Dane ma sobie nadto  
środki przeprawiania  n iezam ożnych  wraz z ich pakunkiem do Adelajdę  
( 8  mil angielskich).  P rz y  zatoce znajduje s ię  pewna liczba od rządu z b u ­
d o w a n y c h  doraków dla ty m cz a so w eg o  podejm ow ania  p rzy b y w a ją c y ch  w  razie, 
g d y b y  musieli  opuśc ić  okręt. Z w y k le  dostarczają im w tych  domach przez  
dni 1 4  także i ż y w n o ś c i ,  poczem  p o w in n i  szukać dla siebie jak iego  umie­
szczenia. Urząd dla rocót ko lon ia lnych  zawiadamia s łużą cy ch  i robotn ików
0 w a k u ją c y ch  miejscach — bez żadnej za to ta x y .  1*. M oorhuse  podejmuje  
płeć  żeńską  pokąd o s o b y  te nie w y n a jd ą  s łu ż b y  dla siebie. N ied a w n o  temu  
p r z y b y ło  4 5 0  po d o bn y ch  osób ,  i w szy s tk ie  znalazły  w  F lo r en cy i  um iesz­
czen ie ;  znaczna ich część  w y c h o d z i  za mąż, dla tego c ią g ły  brak s łużą cy ch  
w  kolonii .  T o w a r z y s t w o  dobroczynnośc i  zajmuje s ię  opatrzeniem ubogich
1 chorych ,  w  razie k iedy  pom oc od w ładz  przyna leżnych  dawana nie w y ­
starcza. Liczba p r z y ch o d ź có w  do Adelajdę po w ię k szy ła  s ię  miesięcznie  
z n o w u  w y ż e j  1 0 0 0  o s ć b ,  dla tego trudno jest  teraz o pomięszkanie.  Za 
d w ie  lub trzy  izdebki trzeba zapłacić na tydzień  8  do 1 2  s z y i l in g ó w  ( 6  zlr .) .  
F u n t  mięsa kosztuje  pence ( 7 |  kr. śreb r .) ,  funt cukru 9  kr . ,  herbaty  
1 z ł r . , chleba 4 1  kr. S ła b o w ity m  nie radzi się  przyjeżdżać  do kolon ii;  
silne jednakże służebnice  a szczególn ie  kucharki, niańki i dz iew ki do krów ,  
m o g ą  każdego czasu znaleźć um ieszczenie .  Roczna  dla nich zaplata 1 2  do  
1 8  funt. szt.  ( 1 2 0  do 1 8 0  złr . sr.).  W  końcu zaleca s ię  wsiadać raczej 
na r z ą d o w e  niż p ry w a tn e  okręta.

H o sm a ite  w ia d o m o śc i.
P o z n a ń ,  1 5 .  Grudnia. — Z dniem dzies ią tym  Grudnia r o zp o czę ły  się  

roki sądu p rzy s ięg ły ch  naszego  o b w o d u .  P ierw sza  spraw a w p ro w a d z o n ą  
została M a ń  c z a k a ,  k tóry  osk arżonym  został o napaść pod R og o źnem  na 
M ichalinę K o ło d z ie jcza k ,  uderzenie  ją  kłon icą  w rękę i zabranie jej koszyka ,  
w  której s ą d z i ł ,  że  ma pieniądze  odebrane przez nią  w  sądzie  P rzy s ięg l i  
p o  w y s łu ch a n iu  d o w o d ó w  uznali Mańczaka w i n n y m ,  poczem sąd skazał go  

na dzies ięcio letnie  w ięz ien ie  w  dom u p o p ra w y .
Drugie  posiedzenie  o d b y ło  s ię  dnia 1 1 .  Grudnia. W y to c z o n o  na niem 

sp r a w y  przec iw  D olac ie  o zg w ałcen ie  sześćdziesięc io le tniej  w d o w y  P lu sk oty  
j przec iw  N e y m a n o w i  po ruczn iko w i la nd w ery  o zdradę kraju. P ie rw sz a  
z tych  sp raw  w yp ad ła  pom yśln ie  dla oskarżonego  D o la ty ,  o drug ie j ,  jako  
w ażniejszej  p o m ó w im y  nieco obszerniej.  Lista p r z y s ięg ły ch  u łożona  w e ­
d łu g  upodobania  w ł a d z ,  zawiera ty lko  trzecią część p rzy s ięg ły ch  P o la k ó w ,  
resztę  N ie m có w  i Ż y d ó w ,  a z tej trzeciej części prokurator ru g o w a ł  P o la ­
k ó w  tak d a lece ,  że  na d w u n a stu  p r z y s i ę g ł y c h , ty lko  d w ó ch  P o la k ó w  zasia­
dało  w  tej spraw ie .  Insty g a to r  p rzec iw  obża łow anem u zaniósł  oskarżenie  
tej treści: N ey m a n  porucznik  la n d w er y  i w sp ó łd z ied z ic  L isó w ek  b y ł  zam ia­
n o w a n y  w  roku zesz ły m  komisarzem pow iatu  poznańsk iego  przez rząd p o ­
w s t a ń c ó w  czyli  po n a sze m u ,  przez b y ły  komitet n a r o d o w y .  W y b ie ra ł  zboże  
i kon ie  na rzecz pow stania  i nam awiał  lu d z i ,  aby  szli do o bozu  polskiego.  
T y m  sp osob em  dopom agał do oderw ania  ks ięstw a  poznańsk iego  od Pruss,  
a w ię c  dop uści ł  s ię  zdrady kraju. Ze źaś am nestya królew ska uw aln ia  w s z y ­
stkich od kary za p od obn e  prz es tę p s tw a ,  ale nie od kasacyi jako porucznika,

przeto  w n osi  in stygator  o uznanie  go w in n y m  pod ostatnim względem. G dy  
tym czasem  d o w ió d ł  przez św ia d k ó w  N e y m a n ,  że komisariatu u ieprzy ją ł ,  
a ty lko doradzał w s p ó ło b y w a te lo m  do s ta w ę  r e k w iz y tó w  w o j s k o w y c h  dla 
wojska  p o l sk ie g o ,  p r z e t o  p r z y s i ę g l i  u z n a l i  g o  n i e w i n n y m ,  m im o  
w y w o d u  w y m o w n e g o  instygatora k r ó le w sk ie g o ,  źe w s z y s c y  P o la cy  starali  
się  oderw ać  W .  K sięs tw o  poznańskie  od P r u s ,  a p r z y łą czy ć  je  do prz y sz łe j  
P o ls k i ,  co jest  zdradą kraju. A że  N eym an znany  je s t  jako  dobry  Polak ,  
przeto i on się  n iezaw odnie  dop uści ł  tej zbrodni.

D o k o ń c z e n i e  artykułu  »Rzut oka na stosunki han d low e  Galicy i itp.«  
— Ilość k u p có w  ży d o w sk ich  przechodzi 3  razy chrześciańskich.t.p . W  ogó le  
ku pcy  ga l icy jscy  jeżd żą  z w y cza jn ie  na jarmarki w iedeńskie  i tara robią in­
teresu z fabrykantami innych  austryackieh pro w in cy j .  p 0 miastach c y r k u ­
ło w y c h  znajdzie się  z a w sze  jeden albo i kilku chrzcściańskich k u p c ó w ,  k tó ­
rzy  p row ad zą  handel c z ą s t k o w y ,  ale w szędz ie  zydz i  w  stanie kupieckim  
przeważają .

Z adziw iającą  je s t  w zd łuż  g ó r  karpackich w  Galicyi i B u k o w in ie  ogrom na  
i lość soli  kopalnej w y d o b y w a n e j  i sprzedawanej przez rząd. U stóp karpac­
kich po d g ó rz ó w  rozciągają  się  wielk ie  sa liny W ie l ic z k i  i Bochni.  W  c y r ­
kule Sam borskim , s tr y jsk im ,  s ta n is ła w o w sk im  i k o ło m y js k im , gdzie  sól k o ­
palna leży  g ł ę b ie j , są warzelnie  so l i ,  natomiast w K aczycach ua B u k o w in ie  
wielk ie  sa l iny.  B y ło b y  z korzyśc ią  dla galicyjsk iego c h o w u  b y d ła ,  g d y b y  
rząd w e L w o w i e ,  jako  śr o d k o w y m  punkcie G a l ic y i ,  z a ło ży ł  skład so ln y ,  
sk ądb y  właściciele  z od leg le jszych  okolic  mogli sprow adzać  sól podlejszą na 
sw o ję  potrzeb ę;  b y ło b y  to bardzo użytecznem  dla byd ła  i w s trzym ującem  
zarazę. Z a rzu t ,  że w  ten sp osób  skarb p o n iós łby  s z k o d ę ,  nie jest  s łu s zn y ,  
bo z a w sze  da się  oznaczyć  stosunek  w  cenie soli dla ludzi i dla bydła. —  
W  S z c z a w n ic y  i w Dornie  ( n a  B u k o w i n i e )  znajdują s ię  w y b o rn e  w o d y  
kw aśne (m inera lne) ,  któreby p o w in n y  b y ć  g łośn iejszem i.  Źródła te i inne  
zimne m ineralne , mają tę n ie k o r zy ść ,  źe woda do chleba musi być  p ierw ej  
ogrzana. Chociaż G a l i c y  a o k w itu je  w  że la zo ,  w szak żeż  posiadacz* min  
niemają ani kap ita łów  ani ducha przedsięb iorczego do znaczniejszego o b r o tu ;  

dla tego też żelazo galicyjsk ie  za led w o  w y s ta rc zy  na potrzeby  m iejsco w e .  
G d y b y  p rzy sz ło  do b u d o w y  kolei ż e la z n e j , zakłady te m us ia łyb y  się  w y d o ­
skonalić  i o ż y w ić .  Na B u k o w in ie  ( h u t y  jakobeńskie  i poszoryckie)  p o d o -  
bn y ź  zachodzi w y p a d e k .  YV W .  Ks. krakow skiem  tamtejsze kopalnie  g a l -  
manu dostarczają w y b o r n e g o  materyału do pokrycia  d o m ó w ,  kop ią  tam 
także p iękny m armur; ż y c z y ć b y  ty lko  n a le ż a ło , aby p rz ew ó z  m ógł być tań­
szy m . W  całej Galicyi podostatkiem  je s t  g ra n itu ,  kamienia b u d o w la n eg o ,  
g ipsu  i dobrej g l in y ,  z której robią proste naczynia  na m iejscow e  potrzeb y .  
A chociaż znajdują się  wielk ie  pok łady  w ęg la  k a m ie n n e g o , do  dziś dnia ma­
łego  one są u ż y t k u ,  bo Galicya ma do z b y tk u  drzewa w sze lk iego  rodzaju.  
Nieliczne fabryki su k ien n e ,  w  których ty lko  najgrubsze sukno (koce) w y r a ­
b ia ją ,  za ledw o wystarczają  do m iejscow ego  użytku .  W y r ó b  szkła na n i ­
skim s t o p n iu ,  chociaż materyał jest w  w ielk iej  o k w it o ś c i ; szk ło  lepsze sp ro ­
w adzane z inn y ch  p r o w in c y i .  W  o g ó le ,  przem ysł  jak i g o sp o d a r s tw o  
w  G a l i c y i ,  K rakowskiem  i B u k o w in ie ,  na niskim je s t  s to p n iu ,  i aby  s ię  
p o d nios ły ,  potrzeba, iżby  rząd trosk l iw ą  z w ró c i ł  uw a g ę .  W ę d r o w n i  cze ­
ladnicy rzem ieśln iczy domagają się  naw et  w iększej  zap łaty  uiz w  W ie d n iu ,  
dla tego też l ep s i ,  w większej części n iem ieccy rękodzielnicy  w e  L w o w ie  
i po innych  miastach sprzedają w  sklepach obce w y r o b y  i przytem  je szcze  
do 5 0 §  zyskują .  Lud galicyjski ma u siebie w szy s tk ie  m ateryaly  do o k r y ­
c ia ,  k torj  sam sobie  sp o rzą d za ,  a w ie lu  s z e w c ó w ,  kuśn ierzy  i kapeluszn i-  
k ó w  na rocznych i t y g o d n io w y c h  jarmarkach z y s k o w n y  p row ad zą  handel.  
W ieśn iak  g a l icy jsk i ,  na którym  ciężała przed n ied a w n y m  jeszcze  czasem  
p a ń sz c z y z n a ,  mało ma potrzeb ,  ubiór j e g o ,  porządek gospodarsk i i d o m o -  
m o w y ,  jest  prosty ,  rzadko n a w et  ma w ó z  ok u ty .  J e d y n ie  po z a łożen iu  
tak pożądan ych  w z o r o w y c h  szkó ł  g o sp o d a r c z y c h ,  przez zaprowadzen ie  d o -  
radzców  w ie jsk ic h ,  objeżdżających w s ie ,  m ó g łb y  się  wieśniak galicyjsk i  
dać nakłonić  do w ię k sz e g o  korzystania  ze sk ib y ,  skąpo mu nieraz w y m ie ­
rzonej , a pierw szem  dla niego zadaniem b y ło b y  nabycie  lepszego bydła  ro ­
bo c z eg o ,  zbu d o w a n ie  porządnego  mieszkania i b u d y n k ó w  gospodarsk ich ,  
założen ie  o g r o d ó w  k u ch en n y c h ,  o w o c o w y c h  i pszczelnych.  W ię k s i  posia­
dacze ,  którzy sob ie  zdołają  poinódz w  to w a r zy s tw ie  k r e d y to w e m ,  nieraogą  
się  obejść bez p om ocy  w ło śc ia n ó w  i z y s k o w n y  zarobek za pew nią  im w  ka­
żdym  ra z ie ,  a n a w et  odprzedadzą g r u n ta ,  które s toją  u g o r e m ,  n ie w y k a r -  
czo w a n e  pola i mokrzadla. Natura obdarzyła  G a l ic y ą ,  K rak ow sk ie  i Buko­
w inę  w y b o r n y m  klimatem, ż y z n y m  g r u n te m , który  trzy  razy ty le  co dziś  
w y d a ć  m o ż e ,  opatrzy ła  w sp ła w n e  rzek i ,  które w io d ą  do d w ó ch  ob leg ły ch  
m órz i D unaju ;  sama miejsca te przeznaczy ła  na kraj z b o ż o w y ,  a zgrzeszy*  
l ibyśtny ba rdzo ,  g d y b y ś m y  z tak h ojn ych  da ró w  niekorzystali .*

MŁwottiJia osobista.

B y d g o s z c z ,  14. G ru d n ia .  ( D z .  u r z ęd ,  N r .  5 0 . )  —  D o t y c h c z a s o w y  
c h y r u r g  p o w i a t o w y  K r o n is c h  w  C h o d z i e ż y ,  w  p o d o b n e m  z n a c z e n iu  d o  
S z u b in a  p r z e n ie s io n y .  —  I n sp e k to r  e x e k u c y j n y  G r o s sh e im  w  T r z c ia n c e ,  
ag e n te m  S z l ą s k i e g o  t o w a r z y s t w a  z a b e z p ie c z e n ia  o g n i o w e g o  w  W r o c ł a ­
w i u ,  d la  m iasta  T r z c ia n k i  i o k o l i c y  p o t w ie r d z o n y .  —  D l a  o k r ę g u  m ia sta  
K c y n i  z o s ta ł  w  m ie jsce  r o z j e m c y  M o g lic h  t y m c z a s o w y  b u rm istrz  S e i f fer t  
n a  r o z j e m c ę  p o t w i e r d z o n y  i p r z y s ię g ą  z o b o w ią z a n y .


